
tus ugs%agrSaafi*ua»

Nr. 5 7 .
W ychodzi we w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kw art, w  ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e -  
tytowego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
premimerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty  do Redakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Rok 2.
Dziś: .Joanny wd.
Ju tro : Magdal. de Paz. Bochum, wtorek, 24  maja 1892. Słońca wschód: godz. 4 min. 1 

Słońca zachód: godz. 7 min. 53

R E D A K C T  A. E K fa P E D k C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K I E G O  znajduje się p rzy  M altheserstrasse  17a na dole.

Na miesiąc* czerwiec
można zapisyw ać „W ia ru sa  Polskiego".

Przedpłata jednomiesięczna wynosi
na poczcie i w  ajencyach „W ia ru sa  Polskiego 
z o d n o s z e n i e m  d o  d o m u

—EE 60 fenygów; —
w Ekspedycy i „W ia ru sa  Polskiego"

—=  40  fenygów, -----
jeżeli abonent sam p rzy sy ła  po numer.

2Sf>- N a  poczcie prosim y w yraźnie  żą­
dać: Zeitung W i a r u s  J P o l s k i  ans B o c l r a m .

Ekspedyeya „Wiarusa Polskiego"
w  B o c h u m  (w W estfa li i)  M altheserstr. 17a.

W iarus Polski"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preislis te) s trona 1323. nr. 97.

„Orędownik" i jego godni 
obrońcy.

Czyta jąc  w „O rędow niku" o napadach na 
„O rędow nika" ,  a  co gorsza „o napaściach „K u -  
ry e ra"  na w ars tw y  średnie", pomyślałem sobie: 
to znów pewnie drugi napad kościelecki, choćby 
w  moralnem znaczeniu. Lecz  przeczytawszy 
całe artykuły , odetchnąłem swobodniej i rze ­
kłem : No, dzięki Bogu, że to omyłka zapewnie 
drukarska  i że tu  nie m ow a o napadach  na 
„O rędow nika", lecz o napadach  „O rędow nika".

Lecz  żarty  na stronę, bo trudno żartować, 
gdy „O rędow nikow i" i jego korespondentowi 
w rocław skiem u: „ Z a s a d y  m o r a l n o ś c i  i 
z a s a d y  r e l i g i j n o ś c i  s ą  a b s t r a -  
k c y a m i ,  n i e r a z  d l a  l u d u  d o  p o j ę c i a  
z a  t r u d n e  m i" .  A  więc: nie kradnij, nie 
cudzołóż, słuchaj co niedzielę mszy świętej itd. 
są dla „O rędow nika"  i dla jego ludu ab s tra -  
kcyami, nieraz do pojęcia za  tru d n em i! T eg o -  
śmy dotychczas nie wiedzieli.

N am  może być rzeczą obojętną, czy się 
ktoś nazyw a  socyalistą, ateuszem, n iedow iar­
kiem, czy nie. Nam  chodzi głównie o to. jakie  
kto ma zasady, czy dobre, czy złe. Chociaż 
on się nazyw a „Orędownikiem warstw  średnich", 
jeżeli ma czoło pisać i d rukow ać: „Zasady  
moralności i zasady  religijności są abstrakcyam i 
nieraz dla ludu do pojęcia za trudnemi" — to 
pow iadam y mu otwarcie w o c z y : T  a k p r  a -  
w d z i w y k a t o l i k  p i s a ć  n i e  m o ż e  i 
t a k i e g o  p i s m a  p r a w d z i w i  k a t o l i c y  
c z y t a ć  n i e  m o g ą  i n i e  p o w i n n i  i 
t r z e b a  b ę d z i e  r o z w a ż y ć ,  j a k i e  t u ­
t e j s z e  T o w a r z y s t w a  p o l s  k o  -  k a t o ­
l i  c k i e p o w i n n y  w z g l ę d e m  „ O r ę d o ­
w n i k a  z a j ą ć  s t a n o w i s k o .  O tern po­
mówimy na przyszłem  zebraniu pp. prezesów.

Tyle  dziś „Orędow nikow i", a jego godnym 
obrońcom z W estfalii ,  co następuje. Dwóch 
w yrw ało  się F ilipów z konopi: jeden  z Gel­
senkirchen, a drugi z pod Gelsenkirchen albo 
i nie z „pod". P ie rw szy  napisał „Orędowni­
kowi" coś, a właściwie nic, lecz co najlepsza 
nazw ał się B. Charzewski, członek Tow. poi. 
kat. św. B arba ry  w Gelsenkirchen. K aw k a  
niech się stroi w cudze pierze, lecz człowie­
kowi nie godzi się podszyw ać pod cudze imię 
— to podłość. Moglibyśmy go nazw ać po 
imieniu tego zacnego pismaka, lecz nie chcemy 
mu robić publicznego wstydu. To tylko p o ­
w iadam y: tego się po panu nie spodziewaliśmy.

P .  P seudo-C harzew sk i chwali się, że się

wiele nauczył na obczyźnie. Kto ma rozum 
w głowie i'- zna historyą Kościoła św. i naro ­
du swego, nie powinien się chwalić, bo jak  
mówi niemieckie przysłowie: „ W łasn a  chwała 
śmierdzi". P isze  on: „Stósunki ludzkie czyli 
socyalne, są tu w W estfalii,  na obczyźnie, zu­
pełnie inne od naszych i to prawie na każdym 
kroku" — to praw da , lecz psy wszędzie boso 
chodzą, więc i w Westfalii. Jeżeli są stósunki 
inne, to i na nie inaczej trzeba się zapatryw ać. 
„U  nas ludzie miesiącami nie chodzą do ko­
ścioła, a podczas nabożeństwa mają nieraz 
zw ózkę, człowiek ciemny zresztą z kąd ma 
wziąść religijność, bo i do tego, jak  tu taj rze­
czy poznałem, po trzeba  jakiegoś oświecenia", 
prawi dalej fa łszywy Charzewski. a zapomniał 
dodać, że tu nieraz i b e z  z w ó z k i  całemi 
l a t a m i  l u d z i e  d o  k o ś c i o ł a  n i e  c h o ­
d z ą ,  chociaż niby mają „jakieś oświecenie". 
T u  żydki nie pożyczają  furmanki, lecz fab ry ­
kanci w ędzą przez całą niedzielę, całe 24 go­
dziny niejednego człowieka i ten „polski chłop 
biedny", gdy wszyscy idą do kościoła, zimą i 
latem, albo przy pracy, albo w łóżku odpo­
czywa. W  Polsce źle, a tu nie lepiej. I w 
Polsce nic wszyscy żydkom odrabiają i tu nie 
wszyscy w niedzielę pracują.

„Czemu się u nas w Księstwie boją za­
kładania  T ow arzystw  ludow ych? J a  myślę dla 
tego, żeby się zwyczajni ludzie nie nauczyli 
rozum u!"  mówi Pseudo-C harzew sk i — a my 
dodajem y: i żeby potem nie fałszowali swoich 
imion i „Orędownikowi" bzdurstw a nie pisali.

Lecz przypatrzm y się. co też drugi Filip 
mówi. Z nim spraw a inna, bo to wielki zaro­
zumialec, lecz większa jego gęba, jak  rozum.

Posłuchajm y, co on gdera :  „Z góry zaraz 
zastrzegam  się, iż bynajmniej nie chodzi mi
0 to, ażeby zbijać artykuły  „K uryera"  (bo ich 
m ądra głowo do pozłoty zbić nie m o żesz !), bo 
to dla mnie nic nowego taki a r tykuł „K uryera"  
(gdy kto wszystkie rozumy zjadł, to dla niego 
nic nowego), gdyż czytając także co dzień (?) 
„K uryera" ,  jestem  do takich rzeczy przyzw y­
czajony". T a k ą  rogatą  pychą  i przechw ałką  
szanow ny pismak nas w pole nie wywiedzie. 
W iem y bardzo dobrze, co to za aspan.

„Lecz zbyt dziwnem w ydaje  mi się to, 
p raw i dalej, iż au tor onego artykułu  t. j. „K u­
ry e ra"  posunął się z swoją śmiałością tak da­
leko (o k ro p n ie !), że w zyw a wszystkie pisma, 
ażeby ów bezczelny (!!) a r tykuł powtórzyły."
— Zdaje  się, że w redakcyi „K uryera"  nie 
wiedzą, że tu w W estfalii  żyje zacny mąż „o j­
ciec P a try a rc h a " ,  który rozstrzygać  ma tylko 
prawo, jakie  gazety  mają być drukow ane i co 
takow e pisać mają. No, poczekajmy, nie długo
1 w Poznaniu  sław a jego zabłyśnie, skoro na 
W aw elu  postaw ią mu pomnik. Takie  je s t  jego 
marzenie — i ziści się ono, tak  pewno, jak  
białe je s t  czarnem, a czarne białem.

Dalej daje „W iarusow i"  zacny' pism ak taką 
nauczkę, „że jeżeli „W iaru s"  czuł się w obo­
wiązku powtórzyć ów „bezczelny" artykuł, to 
wprzódy powinien był zamieście w ykład  pana 
Dr. Szymańskiego." — L ekarzu  uzdrów sam 
siebie! Nazyw asz  artykuł „K uryera"  „bez­
czelnym", „bredniam i" to najprzód i ty powi­
nieneś go w „O rędow niku" w ydrukow ać, aby 
czytelnicy wiedzieli, o co rzecz idzie!

„W ielu  naszych rodaków  — nuci on dalej
— znających dobrze (?) kw estyą socyalną, zu­
pełnie ze zdaniem p. Dr. Szymańskiego się 
zgadza" .  Czy Filip głosy liczył? Tych  wielu

znających dobrze kw estyą  socyalną pewnie- 
byśmy na palcach policzyli.

„W ia ru sa"  nazyw a on „naszym " organem 
westfalskim. Jeżeli kto, to najmniej ów kore­
spondent ma to prawo go „swoim" nazywać, 
— korespondent, który się wściekał, gdy „ W ia ­
rus" miał być założony, który ageneye „O rę­
downika bez skutku zakładał, który gdzie może 
„W iarusow i"  łatkę przypnie, dla tej piostej 
przyczyny — że go wykluczono od redakcyi 
jak  kozła z ogrodu.

„W iar .  Pol." ,  pisze on dalej, istnieje tu 
drugi rok pomiędzy nami, bardzo mało poznał 
tutejsze stósunki i nasze zapatryw ania  na kw e­
styą socyalną", a dowód na to ma być, że 
zamieścił „bezczelny" artykuł „K uryera" .  Tak  
gadać i tak dowodzić może tylko rzeczywiście 
bezczelna pycha i zarozumiałość niedoszłego 
uczonego.

Co „W iar.  Po l."  ma pisać, nie potrzebuje 
się uczyć dopiero od takich niewykształconych 
samochwalców. A jeżeli sarka  na m ałą  liczbę 
abonentów, to sarka  dla tego, że powinno ich 
być więcej, aby tutejsi Po lacy  czegoś się na­
uczyli, pamiętali o obowiązkach względem Boga 
i ojczyzny, do czego statecznie „W iaru s  Polski" 
nawołuje, tak  jak  w tym celu pow stał i istnieje.

„Panowie, którzy kierują „W iar .  Pol."  
mech uczęszczają na zwyczajne posiedzenia 
tutejszych Tow. Polskich", pisze on dalej. Czy 
może się Filip postara ł o bilet wolnej jazdy  
dla p. redak to ra?  „Tam  się przekonają, że 
takie spraw y byw ają  sądzone", albo i bredzone, 
jak  komu koncept starczy. Bo to pewna, że 
nikt więcej nie bredzi, jak  korespondent „O rę ­
downika", tak, że go nieomal zewsząd w yku­
rzyli, a będzie zapewnie potrzeba, aby go do 
reszty wykurzyć.

Co tam pismak byłemu redaktorow i za ­
rzuca. nie mamy potrzeby bronić. Czyni to 
zapewne z zazdrości placków, jakie były "reda­
ktor zjadł na chrzcinach i wesołach.

Dalej daje F ilip  radę „W iarusow i" ,  aby 
szedł „ ręka w  rękę z „Orędownikiem", gdyż 
właśnie czytelnicy „O ręd."  uprawili rolę dla 
„W iar .  Pol." ,  że gdy powstał, to tylko czyste 
ziarno mógł w nią rzucać, a takow e byłoby 
wydaw ało  owoc s tokrotny", jak  n. p. „Z asady  
moralności i religijności są abstrakcyami, nieraz 
dla ludu do pojęcia za trudnemi", albo że „K o­
ściół katolicki nie posiada dość wpływ u na 
opanowanie  socyałizmu".

T u  pow iadam y: ręce precz! T ak !  tak !  
uprawili rolę, a podstawili i podstaw iają  bez­
silnie bez przestanku nogi „W iarusow i" .

Bez chwalby nasz Filip nie może napisać 
żadnego zdania. D la  zrobienia efektu tak pal­
nął na koniec: „W tenczas,  gdy czytelnicy „O rę­
downika" zaczęli się krzątać około zak ładania  
Tow arzystw , to czytelnicy „K uryera"  na w y­
ścigi dobijali ta rgu  z komisyą kolonizacyjną" 
-  a więc czytelnicy „K uryera"  wyprzedali się 
na wyścigi i nie masz ich, a czytelnicy „O rę­
dow nika" uratowali Polskę. O rogata  pycho ! 
powtarzam y.

„1 takich właśnie ludzi" — tu cała boleść 
duszy się wylała  — „którzy swój ciężko za­
pracow any grosz łożą na dobro społeczeństwa 
naszego, to „K uryer"  nazw ał socyalistami, a i 
nasz(?)  organ tu westfalski swego czasu tak  
sobie postępował a i teraz powtarza za drugimi 
to samo".

Ktoś co na założenie „W ia ru sa"  nie dał 
ani fenyga, twierdził, że strącił przytem swoje 
kapita ły  — a oto drugi żywi się tylko z łaski
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T o w a rz y s tw ,  a tw ie rdz i ,  że po św ię ca  swój 
c iężko  z a p r a c o w a n y  g rosz  na  dob ro  sp o łe cz eń ­
s t w a  naszego .

Co to  za  m izerya ,  g d y  się m askę  z r z u c i ! 
__________________ (K s .  L .)

Nowiny ze świata politycznego,
N iem cy. W  sejmie p ru sk im  s ta w ił  w o l-  

no m y ś ln y  p o se ł  R ic h te r  w niosek , ab y  rząd  p r z e d ­
ło ż y ł  se jm ow i p ro je k t  do  zm ian y  p r a w a  w y ­
b o rcz eg o .  O kręg i  w y b o rc ze  m ia ły b y  b yć  in a ­
czej p odz ie lone  a l iczba  pos łów  w obec  w z r a ­
s ta jące j  ludnośc i  z w ła sz cza  w  w ie lk ich  m ia s ta ch  
w in n a  być  pow ięk szo n ą .  N a jw a ż n ie js z e  j e d n a k  
żą d an ie  by ło  to, ab y  zm ienić  sp o só b  d o ty c h ­
c z aso w e g o  us tn eg o  o d d a w a n ia  g ło só w  w  k ilku  
k la sac h  na ta k  z w a n y c h  w alm an ó w ,  a z a p r o ­
w a d z ić  p o w sze ch n e  ta jn e  g ło so w a n ie ,  j a k  do 
p a r la m e n tu  n iem ieck iego . Co p r a w d a ,  to o b e ­
cny sposób  g ło s o w a n ia  do se jm u  nie j e s t  d o ­
b ry m .  a naw e t ,  j a k  to k ie d y ś  sam  książę  B i­
sm a rc k  pow iedz ia ł ,  n a jg o rsz y m ,  ja k i  b y ć  może. 
W s z a k  wiele osób, za leżn y ch  od r z ą d u  lub 
p a n ó w ,  n ie śm ie  w ed le  w łasn eg o  z d a n ia  g ło ­
sow ać ,  ab y  się im nie naraz ić ,  co z w ła sz c z a  
w  n aszy c h  polsk ich  s t ro n a c h  n ie ra z  b a rd z o  p r z y ­
k r e  m iew a  skutk i .  A  więc w olność  p rz y  w y ­
b o rac h  tych  nie j e s t  d o s ta te czn ie  za pew nioną .  
J e d n a k  rzą d  nie chce w ed le  od p o w ied z i  m i­
n is t ra  l l e r r f u r t h a  tego  zw y c za ju ,  j a k i  p r z e p i ­
su je  k o n s ty tu cy a ,  zm ienić ,  ani zm ienić  po d z ia łu  
okręgów 7 w y b o rc zy c h ,  lecz ty lko  z a p ro w a d z ić  
n ie k tó re  zm iany ,  ja k ie  s ta ły  się k on iecznem i w 
sk u te k  now ej u s ta w y  p o d a tk o w e j .  G d y  w ięc  
n ie  by ło  w id o k ó w ,  ab y  s ta w io n y  w n io se k  R i ­
c h t e r a  zo s ta ł  p rzy ję ty m ,  te n że  go cofną ł.  0 -  
p r ó c z  w o lnom yślnych  b y ło b y  i cen trum  za  niero, 
a  i P o la c y ,  j a k  to o rze k ł  pose ł  C zar l ińsk i ,  
k tó r y  n a rz e k a ł  z w ła sz cza  n a  to, że w  s t ro n ac h  
p o lsk ich  d o konu je  się częs to  p o d z ia ł  o k ręg ó w  
w y b o rc z y c h  sz tuczn ie  n a  w id o c z n ą  n ie k o rz y ść  
P o la k ó w .  —  W  Szczec in ie  w y b u c h ła  k ró tk o  
po  p rz y b y c iu  ce sa rza  do tego  m ia s ta  m iędzy  
żo łn ie rzam i k r w a w a  bójka ,  p o d cz as  k tó re j  j e ­
d en  z p ionerów7 z a b i ty  zos ta ł .  N a  d ru g i  dzień  
z a w rz a ła  je sz c z e  za c ię tsz a  w a lk a  i dop ie ro ,  
g d y  oficerowie z p a ła sz a m i  w  rę k u  w pad li  
m ię d zy  nich, zo s ta ł  p rz y w ró c o n y  spokó j.  — 
Z n a n y  p o se ł  konse rw atyw m y K le i s t - R e tz o w  u -  
m a r ł  w  ty c h  dn iach  w  sw o im  m a ją tku .  T e n ż e  
b y ł  od ro k u  1 8 5 1 — 58 n ac ze ln y m  p rez ese m  
p ro w in cy i  nad reńsk ie j .

G łow a św . Barbary.
P o w ie ś ć  z p rze sz ło śc i  P o m o rz a  

napisał
Ii s. K u j o t.

(Ciąg dalszy.)
—  B o ż e  li to śc iw y , —  z a w o ła ła  ję k a ją c a  

od bo leśc i  m a tk a ,  k lę cz ąc a  nad  c ia łem , —  zli­
tu j  się n a d e m n ą !  T rz y  dzieci p o c h o w a ła m  już ,  
b ie d n a  m atka ,  p o c h o w a ła m  też m ęża!  P rz e d  
chw ilą  c z w a r te  mi sk o n a ło  dziecko , a  j a  sa m a  
n a  św iecie  zos ta ję  bez  ro d z in y  i p r z y j a c ió ł ! 
A c h  B oże,  w ró ć  mi d z i e c k o ! —  I  łz y  obfite 
p r z e rw a ły  je j  da lsze  s łow a .  Z ła m a n a  p a d ła  
k rz y ż e m  u s tóp  o ł ta rza ,  d rg a ją c  z n a d m ia ru  
boleści .  W s z y s te k  lud  g łę b o k o  zo s ta ł  p o r w a ­
n y  n ieszczęśc iem  b iednej k o b ie ty ;  n i e b y ł o  su ­
chego  oka.

Z n o w u  p o r w a ła  się o s ie ro c o n a  m a tk a .  —  
T y  św ię ta ,  za w o ła ła ,  k tó rą  B ó g  p rz y ją ł  do 
m ie sz k ań  n ieb iesk ich ,  a k tó ra ś  za życ ia  pew n ie  
też  d o z n a ła  bo le śc i  n ie jednej,  w s ta w  się za  
m n ą ! O tóż  j a  p ew n ie  p ie rw sza ,  k tó r a  b ła g a  
do  C ieb ie  tu  w  tem  mieście. P r o ś  S tw órcę ,  
b y  się  o k a z a ł  c u d o w n y m  w  Ś w ię ty c h  sw o ich !  
O jcz e  n iebieski,  nie d la  ziemskiej ro zk o sz y  p r o ­
szę, b ie d n a  s io ro ta ,  o życ ie  dziecka.  O d d am  
có rk ę  n a  T w o ję  us ługę ,  b y lebym  je d n o  m ia ła  
n a  te j  ziemi serce ,  k tó reb y  m nie  ko ch a ło ,  o 
m n ie  p a m ię ta ło !  Z lituj się o B o ż e !  —  I  j ę ­
c z ą c  p o c z ę ła  się m odlić,  a w szy s tek  lud  i k a ­
p ła n i  z a  nią, p o rw a n i  sz cz e rą  u fnośc ią  m atki.

W  te m  —  o cudo  —  cia łko  z łożone  p rze d  
o ł ta rz e m  p o c z y n a  d rg ać ,  dz iecko  z m a r łe  ru sz a  
cz ło n k a m i,  o tw ie ra  pow o li  oczy,  i s ła b y m  g ło ­
sem  m ów i do n ie w ia s ty :  —■ m a tko ,  B ó g  w ra c a  
ci có rkę  ! —

K tó ż  opisze w zru sze n ie  i zdz iw ie n ie  z g r o ­
m a d z o n e g o  licznie ludu!  W s z y s c y  u pad l i  na  
k o la n a  i w  rozczu len iu  chw alili  B o g a  W s z e c h -

F ra a ey a . A n arch iśc i  p rzekup il i  d o z o r ­
cę w ięz ien ia ,  w  k tó rem  się z n a jd u je  R av ach o l ,  
a b y  rnu u ła tw ić  ucieczkę .  L e c z  s p r a w k a  się 
w y d a ła  i te n  k r w a w y  b o h a te r  dalej s iedzi w  
kozie. P o l ic y a  zaś  znów  w y k ry ła  ja k iś  ta jn y  
zw ią ze k  an a rch is ty cz n y ,  k tó ry  za m ie rz a ł  w y ­
k o n y w a ć  z b ro d n ic ze  za m a ch y .  O w  k o m isa rz  
p o licy jny  D resch ,  k tó ry  to b y ł  a r e s z to w a ł  R a -  
v acho la ,  n igdz ie  nie m ógł d o s ta ć  m ieszkan ia ,  
bo k aż d y  się boi ze m sty  an a rc h is tó w .  M usia ł  
w ięc  za d rog ie  p ie n iąd z e  z a m ie szk a ć  w  ho te lu .  
—  W  P a r y ż u  u rzą d zo n o  w ie lk ą  z a b a w ę  w  
op erz e  n a  pom oc  d la  g ło d e m  d o tk n ię ty c h  R o -  
syan . S am  p r e z y d e n t  C a rn o t  b y ł  o b ec n y m  i 
w iele  ze b ran o  p ien iędzy .  J e s t  to  n o w y  d o ­
w ód, że w o lna  F r a n c y a  ca łą  s iłą um izga  się do 
b a rb a rz y ń sk ie j  R osy i.

IS o s y  a .  I  tu  j e s t  wielu za  p o łą cz en ie m  
się z F ra n c y ą .  T a c y  p rzy ja c ie le  F ra n c u z ó w  
i to  m łodz i  s tu d e n c i  chcieii te  sw o je  uczucia  
o k a z a ć  pub liczn ie  p rzez  od śp ie w an ie  f r a n c u z k ie -  
go n a ro d o w e g o  h y m nu ,  ta k  zw . m a rsy l ian k i
p rz y o tw arc iu  zoo log icznego  o g ro d u  w P e t e r s ­
burgu .  P o n ie w a ż  j e d n a k  h y m n  te n  j e s t  c h a ­
r a k te ru  rew o lu c y jn eg o ,  r z ą d  go  nie lubi i t y l ­
ko w y ją tk o w o  p o d c z a s  o d w ied z in  m a ry n a rk i  
f rancuz  kiej w  K r o n s ta d t  n a  śp ie w an ie  onego  
pozw oli ł .  T e r a z  j e s t  znów  z a k a z a n y  i s tu d e n ­
tom  o w y m  śp ie w a ć  go w zbron iono .  Ci zaś 
rozg n ie w an i ,  z w ła sz c z a  że by l i  i podchm ielen i ,  
zaczęl i  rob ić  w y b ry k i  i zabu rzen ie ,  t a k  że  p o ­
l icya m u s ia ła  w k ro c z y ć  i a r e s z to w a ć  g łów nych  
k rz y k a c z y .

A m eryka. W y l e w  rzek  o lb rzym ich  z w a ­
n y ch  M iss iss ip i  i M issu ri  s t ra sz l iw e  z n ó w  w  
P ó łn o c n e j  A m e r y c e  p o cz y n ił  szkody ,  k tó re  o -  
b l ic za ją  n a  k i lk a n aśc ie  m il ionów  d o la ró w . W ic ie  
m ia s t  i w s i  j e s t  zupe łn ie  z a la n y ch  i ty s iąc e  
łudzi  bez dac h u ,  a p rze sz ło  sto osób  u trac i ło  
życie.

Z  kraju ojczystego.
* T  P o z n a ń s k ie g o .
—  U y d g o s z e z .  P rz e d  k ilku  dn iam i n ie ­

w id o m y  g o śc inny  G la s e r  pok łóc ił  się z sw ą  
żoną .  O d  k łó tn i  p rzy sz ło  do b ija tyk i .  Z o n a  
u c iek ła  do kuchn i i z a m k n ę ła  się. M ąż  w y ­
szed ł  n a to m ia s t  n a  p o d w ó rz e  i z rob iło  się cicho 
w  ca ły m  dom u. K ied y  m ęża  nie by ło  przez  
k ilka  godzin ,  zaczę to  go s z u k a ć  w p o d w ó rz u .  
N ig d z ie  go j e d n a k  zna leźć  nie by ło  m ożna. 
D o p ie ro  dn ia  n a s tę p n e g o  r a n a  zn a le z io n o  go 
n ie ży w eg o  w  s tudni.  C zy  w p a d ł  p r z y p a d k o w o

m ogącego .  U sz c zę ś l iw io n a  zaś  m a tk a  p o r w a ła  
w ró c o n y  je j  d ro g i  sk a rb  i n a  g łos  w ie lb iąc  
B o g a ,  w ró c i ła  do dom u.

O  ■

G d y  się u c iszy ł  lud po  cu d o w n e m  z d a ­
rzen iu ,  p o d n ió s ł  się o jc iec  o p a t  n a  k a z a ln ic y  i 
ta k  p rz e m ó w ił  do z e b r a n y c h :

—  C h c ia łem  do w as ,  ch rześc ian ie ,  p rz y  
sp o so b n o śc i  sp ro w a d z e n ia  g ło w y  św. B a r b a r y  
m ów ić  o sk u te cz n o śc i  w z y w a n ia  Ś w ię ty c h ,  a leć 
sam  B ó g  ła s k a w y  o k a z a ł  to  nam  dob itn ie j ,  
j a k b y  w s z y s tk ie  s ło w a  A n io łó w  zdo ła ły .  D o ­
s tąp il iśm y  łaski,  że  p rze d  nasze m i oczam i s p e ł ­
nił się cud  o czyw is ty .  T o  nas  p o w in n o  u -  
tw ie rd z ić  w e  w ie rze ,  k tó ra  uczy , że z b a w ie n n ą  
j e s t  r z e c z ą  u d a w a ć  się do m iło s ie rdz ia  B o s k ie ­
go za  p o m o c ą  Ś w ię ty c h .  S w . B a rb a r a ,  k tó re j  
m ę c z e ń sk ą  g ło w ę  m a m y  p rz e d  so b ą  na  o łta rzu ,  
w y s łu ż y ła  sob ie  u B o g a  t ę  ła sk ę ,  że m oże nam  
w y p ro s ić  szczęś l iw ą  śm ierć. A  d o s tą p i ła  tej 
ła sk i  p rzez  m ęczeńs tw o  s ta le  ponies ione ,  choć 
b y ła  w ą t łą  ty lko  dz iew icą  i w z ro s ła  w  n a j ­
w ięk szy c h  w y g o d a c h .  D la  C h ry s tu s a  n ie  z lę ­
k ła  an i  n a m ó w  ani g ró źb  ojca,  b o g a te g o  o b y ­
w a te la  N ik o m e d y i ,  w  A zyi,  an i  też  b iczów  i 
og n ia  żyw ego ,  k tó ry m  p a lo n o  je j  ciało. N a k o -  
n iee o k ru tn y  ojciec, k tó ry  w ła s n e  dziecko  s t a ­
w ił  p rz e d  sąd  pogańsk i,  n ie  w z d r y g n ą ł  się w  
zaś lep ien iu  zc iąć  g ło w ę  córk i  n a  śm ierć  s k a ­
zane j  za  s ta ło ść  w e  w ierze .  D o zn a l iśm y  sz cz ę ­
ścia, że taż  g ło w a  ś w ię ta  s p o c z y w a  m iędzy  
nam i.  P o łą c z m y  się w s z y s c y  z m iło śc iw y m  
księc iem  naszym , k tó ry  m i p o w ied z ia ł ,  że  o -  
b ie ra  św . B a r b a r ę  d la  s ieb ie  i ca łego  do m u  
sw ego  za  sz czegó lną  p a t ro n k ę ,  b y  d o s tą p ić  ł a ­
ski szczęś liw e j śmierci.  N a  te n  cel odpi 'aw i 
się tu  u ro c z y s te  n ab o ż eń s tw o  p rzez  dziew ięć  
dni po sob ie  n a s tę p u ją c y c h ,  a  p rzez  te n  czas 
ś w ię ta  re l ik w ia  w y s ta w io n a  będ z ie  n a  u c z c z e ­
nie w iernych .

T a k  m ów ił  cz c igodny  opat ,  a  w e  w s z y -  
' s tk ich  o czach  m a lo w a ło  się  zad o w o len ie  z s łów

do s tudn i ,  czy  też z ro z m y s łe m  w sk o c z y ł  do 
niej i u to n ą ł ,  d o tą d  n iew iad o m o .

—  I j r S i i e a i i o .  D n .  14 bm. u m a r ł  n a g le  
w  In te r la k e n  w S z w a jc a ry i  ks. S ta n is ła w  Z ię -  
tk iew icz ,  d ługo le tn i  p ro b o szc z  Ł a b isz y ń sk i .  
U ro d z o n y  r. 1827 p rzy ją ł  z m a r ły  w r. 1855 
św ię ce n ia  k ap łań sk ie  a od r. 1859 z a r z ą d z a ł  
p a ra f ią  Ł a b i sz y ń sk ą ,  k tó re j  b y ł  od  r. 1861 p r o ­
bo sz cz em .  P rz e z  ten  d ług i czas  u m ia ł  sob ie  
z je d n a ć  p o w sz e c h n ą  m iłość  i s z ac u n ek  nie ty lko  
u sw oich ,  ale i u innow ierców .

—  W  K s i ą ż u  t r w a ła  od 15 aż do  21 
m a ja  m isya .  Ks. B iskup  D r.  L ik o w sk i  b y ł  tam  
Osobiście i udz ie la ł  S a k r a m e n tu  św . B ie rz m o ­
w an ia .

—  T i p o r t  W rześn i. W  ś r o d ę ,  d n ia  
18 m a ja  z łoży liśm y  do g ro b u  fam ili jnego  w  
O p a tó w k u  p o d  W r z e ś n ią  zw ło k i  ś. p. Z y g m u n ta  
W ę s ie rs k ie g o ,  dziec ica  S ie ro s ła w ia .  L ic zn ie  
z e b ra n e  o b y w a te ls tw o  z p o w ia tó w  w rz e s iń sk o -  
ś r ed z k ieg o  udz ia łem  sw oim  w ż a ło b n y m  o b c h o ­
dzie da ło  w y ra z  życz l iw ej pam ięc i  i c h rz e ś c ia ń -  
skiej m iłości d la  n ie b oższyka ,  a  z a ra z e m  d o w ó d  
■współczucia d la ciężko s trap ien e j  rodziny .

* 55 P ru s  Z aelusthjieh.
— P e lp lin . Z o! cazyi p o b y tu  ce sa rz a  

W i lh e lm a  w G d a ń sk u ,  o t r z y m a ł  ks. B iskup  
R e d n e r ,  k tó ry  n a  ty c h  u ro cz y s to śc iac h  b y ł  o b e ­
cnym , o rd e r  c z e rw o n eg o  o r ła  d rug ie j  k lasy .

—  C hełm ża. W e  wsi B. z a c h o r o w a ł  
m ę żc zy z n a ,  k tó ry  ju ż  od  w ie lu  la t  nie b y ł  u 
sp o w ie d z i  i w  ogóle  ty lko  z im ien ia  b y ł  k a t o ­
likiem. W s z e lk ie  u s i ło w a n ia  żony , żeby  go na 
d o b r ą  d ro g ę  naw ró c ić ,  o k a z a ły  się b e z s k u te ­
cznem u  G d y  ch o ro b a  je g o  się w z m a g a ła ,  p o ­
sz ła  żo n a  po k s iędza ,  sp o d z ie w a ją c  się, że 
te m u  u d a  się je j  m ęża  n a  śm ierć  d o b rz e  p r z y ­
go tow ać .  Ale w ró c iw sz y  od ks iędza ,  z n a la z ła  
m ęża  sw eg o  p o w ieszo n e g o .  Z a is te  i tu  s p r a ­
wdziło  się, że B ó g  nie ry ch l iw y ,  ale s p r a w ie ­
dliwy7.

w ,  W  G ó rz n ie  w  nocy  z 15 
n a  16 bm. spa liło  się  8 s to d ó ł  i 5 s ta jn i .  —  
W  K ie łp in ie  za s t rz e l i ł  się 14 bm. p o s ia d a c z  
L ip iń sk i .  B y ł  n ieżo n a ty .  Z n a lez io n o  w b iu rk u  
je g o  600  rnrk. w  g o tó w c e  i lis t z a s ta w n y .  B ie d y  
w ięc  nie miał.

—  U ł a m i e !  n o  w  p o w iec ie  k a r tu sk im .  
W ła śc ic ie l  S k ie rk a  w  B o rz e  z n a la z ł  p rz y  o r a ­
n iu  na  sw ej roli k a w a ł  b u r s z ty n u  r z a d k ie j  p ię ­
kności,  w a ż ą c y  790 g ra m ó w  (p rzesz ło  p ó ł to ra  
fun ta) ,  k tó ry  s p rz e d a ł  za  100 m a re k  i sąd ek  
p iw a .

je g o .  M o d ły  g o rąc e  p o c z ę ły  się w znosić  do 
B o g a  n a  u p ro sze n ie  ła sk i  n a jw iększe j ,  s z c z ę ­
śliwej śm ierci.

J e s z c z e  śp ie w ali  k s ięża  i z a k o n n ic y ,  aż 
się sk o ń c zy ło  p ie rw sz e  n a b o ż e ń s tw o .  P o w o l i  
o p u sz c z a ł  t łu m  św ią ty n ię ,  b y  się na  d ru g i  dz ień  
s ta w ie  n a  n a b o ż e ń s tw o .  W y s z e d ł  też  ks iążę  
z o rsza k iem ,  a  za  n im d u c h o w ie ń s tw o .

G d y  kośc ie lny ,  p o d z w a n ia ją c  k luczam i n a  
znak ,  że z a m y k a  kościół,  d o sz e d ł  do  o s ta tn ie ­
go filaru, w y su n ą ł  się z c ien ia  o s ta tn i  p o bożny ,  
d o ra s ta ją c y  ju ż  chłop iec .  Z a m y k a ją c  drzw i,  
sp o jrza ł  n ań  kośc ie lny .  C h ło p c z y n a  w e w ie j -  
sk iem  u b ran iu ,  bosy, m ia ł  tw a r z  m iłą ,  o tw a r tą ,  
a w łos  je g o ,  n a  czole p rz y s t r z y ż o n y ,  s p a d a ł  
obficie n a  plecy. Z a c ie k a w io n y  s p y ta ł  go  się 
k o ś c i e l n y :

—  Z k ą d  p rz y b y łe ś  m ło d z ia n ie ?  —
—  J e s te m  z R um i,  o d p o w ie d z ia ł  p a t r z ą c y  

z p o d z iw ien iem  na m u ro w a n e  k am ien ice  c i i ło -  
p c z y n a .  P r z y b y łe m  za  o rsza k iem  k s iążęcym  
t r z y m a ją c  się opoda l od  z b ro jn y c h ,  bo n ie ś m ia ­
łem  się do n ich  zbliżyć,  a le  m u s ia łe m  p rzec ież  
o d p ro w a d z ić  św ię to ść  do G d a ń sk a ,  boć  u  nas, 
w  n a s z y m  dom ie, p rz e z  dziesięć  la t  p rz e b y w a ła .

—  A  gdz ie  z a m ie rz asz  się u d a ć  n a  n o c l e g ?  
M asz  k re w n y c h  lub zn a jo m y c h  w  G d a ń s k u ?

—  N ie  mam. P rz e ś p ię  się choć tu, p rz y  
w ejśc iu  do kośc io ła ;  n ie  r az  p rz y  b y d le  już  
sp a łem  n o c ą  n a  polu , to  nie lę k am  się tak ieg o  
noclegu . J u t r o  w ró c ę  do dom u, bo  ty lko  m a tc e  
p o w ie d z ia łe m  o m o im  za m ia rz e ,  a w  po lu  ro ­
bo ta .  —

P o c z c iw y  k ośc ie lny  sp o jr z a ł  n a  ch łopca .  
—  P ó jd ź  ze  mną, p rze śp isz  się pod  m o ją  s t r z e -  
chą , a  ju t r o  d a  ci ż o n a  p o s i łe k  n a  d ro g ę ,  bo 
to  po n o  dość  da leko  do R um i.

U r a d o w a n y  D a r g o s ła w  p r z y s ta ł  na  ofiarę 
szczerą ,  a  n a  d ru g i  dzień , p o k rz e p io n y  w  d o ­
m u kośc ie lnego , p o k ło n i ł  s ię  je szc ze  św . B a r -  
b a i z e  i w ró c i ł  do dom u. (Ciąg dalszy nastąpi.)



* Z e  S ląaka.
— B ytom . W  kanale w bliskości ko­

palni „Heinitz" znaleziono trupa robotnika B ar­
tłomieja Szołtyska. Cierpiał on często na kur­
cze i był niespełna rozumu, jak mówią, więc 
można przypuścić, że skutkiem jakiego wy­
padku tam się utopił, chociaż nie jest wyklu­
czona możliwość, że się tam dostał niedobro­
wolnie. Śledztwo zarządzone zapewne prawdę 
wykaże.

—• (K rólew sku H u ta . Wiel. ks. ka­
pelan Skowroński, który po odeściu ks. kape­
lana Nickela udzielał religii św. w tutejszem 
gimnazyum, złożył swój urząd nauczyciela re­
ligii, ponieważ jest zbyt obarczony pracą dusz­
pasterską. Ze zaś także i drudzy księża ka­
pelani dla braku czasu udzielaniem religii się 
zająć nie mogą, przeto ma być ustanowiony 
osobny nauczyciel religii przy gimnazyum. Jak 
słychać, ma być na urząd ten powołany wiel. 
ks. kapelan Dworski z Mikołowa. Tymczaso­
wo nie ma wcale nauki religii dla katolickich 
gimnazyastów.

— O pole. Dwuletnie chore dziecko urzę­
dnika telegraficznego Mowaka miało być ką­
pane w ciepłej wodzie, jak lekarz przykazał. 
Matka dziecięcia wlała już wrzącą wodę do 
wanienki i pobiegła potem po zimną, ażeby 
jej dolać. Tymczasem dziecko wpadło do go­
rącej wody i tak się poparzyło, iż po dwóch 
dniach już nie żyło.

* 'Ł  W arm ii.
— O lsz ty n .  W czasie od 20 sierpnia 

do pierwszych dni września tego roku odbędą 
się na wielkim placu ćwiczeń pod Dajtkami 
ćwiczenia 3-eiej brygady piechoty, która obej­
muje pułki 4 i 45. W tym samym czasie na 
placu pod Dajtkami będą ćwiczenia 2—giej bry­
gady konnicy, do której należą 10 pułk dra­
gonów i 8 pułk ułanów. Z tego powodu 
otrzyma Olsztyn na kwaterę żołnierzy z Ełku, 
Deca i Margrabowy.

— Z  p o w ia tu  o ls z ty ń s k ie g o .  W y ­
brani i potwierdzeni zostali: Gospodarz August 
Błażejewski jako sołtys, a gospodarze Michał 
S tynka i Franciszek Keuck jako ławnicy w 
W endtach; posiedziciele Jan  Lipski i Piotr 
.Romański jako ławnicy w Prejłowie; gospo­
darze Józef Klaper i Andrzej Ziejewski jako

—rsTWiriey w Gryżlinach; gospodarz Jan  Zejewski 
ławnikiem w Stabigudzie; gospodarz Franciszek 
Palinowski ławnikiem w Małym Klebarku.

— B isk u p ie c . W e wtorek rano po­
wiesił się tu pewien kuśnierz, nazwiskiem Jem - 
busz, liczący lat 58. Podobno uczynił to z 
rozpaczy. ________________

. Z  © b c ssy ^ n y .
—■ B och u m . Na wielkiem zebraniu lu- 

•dowem, które odbyło się w strzelnicy w ubie­
głą niedzielę po poł., przemawiali właściciel 
fabryki p. Wiese z Werden i adwokat dr. 
Trimborn z Kolonii. Mówcy wykazali dobitnie 
błędy socyalnej demokracyi i potrzebę połą­
czenia się katolików w celu walczenia przeciw 
ich przewrotnym zasadom. W  tym celu po­
trzebna łączność i dla tego winni wszyscy 
przystępować do „Stowarzyszenia ludowego 
dla katolickich Niemiec". W  następnym nu­
merze podamy bliższy opis całego przebiegu 
tego zgromadzenia, dziś tylko nadmieniamy, 
iż olbrzymia sala strzelnicy była zapełnioną, a 
-częste oklaski ze strony słuchaczów były do­
wodem, że czują potrzebę łączenia się na grun­
cie zasad chrześciańskich przeciw temu niebez­
pieczeństwu, które światu ze strony socyalistów 
zagraża. —• Przed tygodniem nastąpił w pewnym 
domu na Konigstr. wybuch gazu, gdyż takowy 
z niezakręconej rury się wydobywał a ktoś z 
ogniem się tam zbliżył. Wybuch potłukł szyby, 
uszkodził meble i jednę osobę zranił na twarzy.

— W i e i n e l l m u s e n .  Dnia IG bm. wpadł 
młody robotnik górniczy do szybu i niebawem 
wyzionął ducha.

— M e l s e n k i r c k e n .  Bolesną musimy 
ztąd donieść nowinę. Oto landrat zakazał ka­
tolickiej gminie odbycia publicznej procesyi 
Bożego Ciała poza murami kościoła. Jak  od­
nośne pismo powiada, stało się to wskutek za­
żalenia tutejszej gminy ewangielickiej, aby kto 
z innowierców nie zaczepił może procesyi, któ— 
raby przechodziła przez najwięcej ożywione 
ulice. Smutny to znak, jeżeli protestanci oba­
wiają się o podobne wykroczenia ze strony 
swych wyznawców. Przecież owa procesya jest

publicznem wyznaniem wiary chrześciańskiej, 
wiary w bóstwo Jezusa Chrystusa, więc i pro­
testanci uszanować to winni. Nam się zdaje, 
że ten zakaz był zupełnie niepotrzebny, a o 
przeszkodę w ruchu miejskim bać się nie trze­
ba, bo i w innych daleko większych miastach 
także procesye się odbywają, choć ruch tam 
jest daleko większym.

— Z  M aM nghorst donosi nam zarząd 
„Tow. św. Szczepana" iż takowe odbyło w 
dniu 1-go maja walne zebranie, na którem o- 
brano nowy zarząd. Przewodniczącym został 
obrany Teodor Kurpisz, zast. Michał Poloch, 
sekretarzem Józef Grochowczak, zast. Stan. 
Kurpisz, skarbnikinm Fr. Baranowski, zast. YV. 
Izydorczyk, bibliotekarzem Wojciech Leisner, 
zast. Fr. Poloch, rewizorami kasy Paweł Świą­
tek i Jan  Itkowiak, ławnikami B. Przezbórski 
i Ign. Baranowski. Prezes i sekretarz mie­
szkają u p. Eiekelkamp in Ikern bei Mengede, 
Kreis Dortmund. —• W  pierwsze święto Zie­
lonych Świątek odbędzie się tamże uroczystość 
poświęcenia chorągwi, na którą Towarzystwo 
wszystkie sąsiednie Towarzystwa i wogóle ro­
daków zaprasza, a dziękuje za składki na jej 
sprawienie ofiarowane, zwłaszcza „Towarzy­
stwu św. Wawrzyńca" z Kastropu, które zło­
żyło na ten cel 15 m. — Chorążym został o- 
brany Fr. Pietrzak, a asystentami Andrz. Rzs- 
kiecki i Wal. Grochowczak.

— Z  H orst-®  m sclaer odebraliśmy u- 
wiadomienie, iż w niedzielę 29 bm. odbędzie 
się tamże uroczystość poświęcenia chorągwi 
„Tow. św. Józefa." Zarząd zaprasza na ta ­
kową serdecznie okoliczne Towarzystwa pol­
skie i wszystkich Polaków.

— M u t t i n g e u .  Zona pewnego górnika, 
której mąż znajduje się w domu obłąkanych, 
prosiła cesarza o podarowanie jej maszyny do 
szycia. Prośba jej została spełnioną, gdyż o- 
debrała pożądany dar.

Nadesłane listy.
B iek en a , dn. 15 maja.

Jako wierny abonent „Wiarusa Polskiego" 
od samego początku jego istnienia, chciałbym 
mu coś donieść z naszej okolicy, gdzie tu nas 
wielu znajduje się Polaków, a tak rzadko któ­
ry się odezwie. Otóż donoszę, że u nas w 
Bickern odbyło się w środę 11 bm. polskie 
nabożeństwo. Z naszego Tow. polsko-kato- 
lickiego stawiło się na nie wielu członków, 
lecz niestety z liczby innych rodaków bardzo 
mało. Rzecz to bardzo smutna, bo każdy re- 
ligijny Polak winien z radością na takie na­
bożeństwo pospieszyć, gdzie może Bogu oddać 
cześć śpiewem w ojczystym języku ale widać, 
że niejeden woli wtedy odpoczywać lub grać 
w karty albo inaczej się bawić. Jak  wiadomo, 
mamy tu w każdą pierwszą niedzielę miesiąca 
dla nas Polaków nabożeństwo o godz. 3Y2 po 
poł. ale i wtedy za mało z naszych rodaków 
się stawia. Co więcej przykrem, że nawet 
niewiasty, choć zwykle pobożnością przyświe­
cają mężczyznom, tu też nierzadko są pod tym 
względem obojętne. Więc proszę was, kochani 
redacy, pamiętajcie że więcej o duszy waszej 
i zbawieniu, boć ten chleb, który tu zarabiamy, 
to jeszcze nie całe szczęście. Oprócz pracy 
mamy i modlić się i to żądanie na pierwszem 
miejscu Pan  Bóg postawił. Wszak chodzi o 
wieczne zbawienie nasze, a dla jego osiągnięcia 
winniśmy być gorliwymi w służbie Bożej.

M elina w Saksonii.
Wyczytałem niedawno w „Wielkopola­

ninie" list o naszych rodakach, że się tu tak 
źle dzieje. Ale to też rzeczywista prawda, 
gdyż u nas wielu zapomina nawet o święceniu 
niedzieli i świąt. Tak naprzykład, w tą nie­
dzielę, gdy dzieci przystępowały do I  Komunii 
św., tośmy idąc do kościoła, widzieli, jak nasi 
rodacy kartofle sadzili na polu. Zdarzały się 
nawet przypadki, że gdzie niegdzie w niedziele 
w czasie nabożeństwa bili tuczne wieprze. W  
święto Matki Boskiej to chłopek musiał iść do 
roboty, bo inaczej by go pan odpędził. Gdy 
zaś kto po świętach w skutek upicia się ro­
botę opuści, to go taka kara nie spotka. Ale 
tak czynią tylko ci ludzie, co do katolicko- 
polskiego Towarzystwa nie należą. Tam jednak 
przypomina się ludziom obowiązek w obec B o ­
ga i swego sumienia. I to rzecz nader smutna, 
że nasi Polacy zapominają o swej ojczystej 
mowie polskiej. Dzieci to już zwykle wcale

po polsku ani słowa nie mówią, tylko po nie­
miecku, chociaż ojcowie znów niemieckiej mo~ 
wy nie umieją. Dziewczęta, które tu p rzy ­
jeżdżają na robotę, kupują sobie po ezęśc : 
książki niemieckie do nabożeństwa, choć w nich 
czytać nie umieją. Naturalnie, że młodzieńcy 
nie lepsi od nich, a często wcale do kościoła, 
nie chodzą, tylko bąki. zbijają i figle robią 
(Oj smutne wieści zawiera list powyższy! T ra ­
cić wiarę i narodowość, to największe dla czło­
wieka nieszczęście; kto tych skarbów nie sza­
nuje, bliskim jest zbydlęcenia. Prosimy ludzi 
uczciwych, aby starali się błędnych rodaków 
na dobrą przywrócić drogę, najlepiej do wstą­
pienia do Towarzystwa polsko-katolickiego na­
mówić, a gdzie takowych potrzeba, to je za­
kładać. Ucieszymy się, gdy z waszych stron 
częściej listy nadchodzić do nas będą, więc 
prosimy o nie i o rozszerzanie w waszej oko­
licy „W iarusa Polskiego" a zwłaszcza „Po­
słańca Katolickiego", który w braku polskich 
kapłanów bardzo się przyda Polakom, pamię­
tającym o swej duszy. — Red.)

Bo^maitośei.
I>wór s u ł t a n a  tu reck ie g o . Czas i 

okoliczności, które tyle już zmieniły a tak z 
gruntu przerobiły rzeczy i ludzi, oddziałały na­
wet na Carogród. Abdul-Hamid, który podró­
żował za młodu po Europie ze swym stryjem 
Abdul-Azisem, nabrał ochoty do oświaty i 
czyta — powiadają — dużo. Okoliczności, w 
których wstąpił na tron, były trudne; starat 
się o ich polepszenie. Zmienił nieco tryb ży­
cia dawnych władców, stał się dostępnym dl. 
posłów zagranicznych i dla własnych ministrów; 
dopuszcza do swego stołu mężczyzn, a nawę 
kobiety. Wtedy posiłek jest przyrządzany pu 
europejsku. Gdy jada sam, to — według da­
wnego zwyczaju — leżąc na posłaniu. Jede.: 
jedyny kucharz zaufany przygotowuje potraw; 
w srebrnych naczyniach, które odsyłając suł • 
tanowi, zamyka hermetycznie i opieczętowuje. 
Pieczęcie te łamie szambelan w obecności pań ­
skiej i pierwszy próbuje każdej potrawy. Suł­
tan ją spożywa wprost z naczynia, które nic - 
woinik trzyma przed nim. Talerze, noże, w i ­
delce są niepotrzebne, gdyż potrawy są ta-, 
przygotowane, że je odrazu połykać może; 
sułtan posługuje się tylko łyżką, a czasem pal­
cami, co też robił i sławny król francuzki L u ­
dwik Czternasty. W  podobny sposób obiadują 
urzędnicy dworscy. Każdy je, gdzie rąu się 
podoba i o porze, w której mu się podoba. 
Można z tego wyobrazić sobie chaotyczny nie­
ład i marnotrawstwo. Powiadają, że dziennie 
wychodzi na „piław" (potrawa z ryżu i mięsa) 
beczka ryżu (1000 klgr.), 1200 funtów cukr i 
i kawy, 1800 funtów chleba i 10 beczek świe­
żej ryby tygodniowo. To też lista cywilna 
sultańska najwyższa ze wszystkich europejskich: 
sto milionów franków topnieje, jak wosk. Ab- 
dul-Hamid ubolewa nad tein, lecz nie może 
złemu zaradzić. Sułtan dziś panujący w stą j 
wcześnie i po modlitwie i śniadaniu zajm u; s 
się sprawami państwa. Ministrowie i sekre­
tarz przychodzą doń o godz. 10. Po południ i 
sułtan grywa na fortepianie i pono wcale ni< - 
źle. Nie włada językiem francuskim, angiel­
skim i niemieckim i czyta tylko tłómaczeńi . 
Zaprowadził w państwie obowiązkową naui ę 
elementarną dla dzigei obojej płci; powiadają 
nawet, że nie jest wcale zwolennikiem wieli - 
żeństwa i chętnieby się pozbył swego haremu, 
ale zwyczaj na to nie pozwala.

— P etersburg'. P. Kondaków wym. - 
lazł nowy model podkowy dla koni, której nie 
potrzeba przybijać gwoździami do kopyta. Pr. - 
by w tym kierunku prowadzone wydają j:.,c 
najlepsze rezultaty. Przyrząd składa się z 
zwyczajnej podkowy i rodzaju buta, który s ę 
nadziewa na podkowy.
W M M liriir

Nabożeństwo polskie.
21 po obiedzie 22 1 23 w Gerresheim ; — 24, 25 i 

26 w Kolonii w kościele św. Apostołów (26 o 1 (/, po 
obiedzie polskie nabożeństw o); — 28 i 29 w Miilkeim nad 
Renem, jeżeli ks. proboszcz zaprosi.

21 i 22 w O berhausen; — 23, 24 i 25 do obiadu w 
Bochum; — 25 po obiedzie, 26 i 27 w  Schalke; — 23 
po obiedzie i 29 w Eiekel.

21 i 22 w  H orde; — 25, 26 w Camen; — 27 i 23 
w  Bochum; — 28 po obiedzie do 1 czerwca w  B aro p : — 
2, 3 i 4 do obiadu w  Bochum; — 4 po obiedzie do 7 w 
Dortm undzie; — 9 i 10 w Bochum; — 11 i 12 czerwca 
w  Gelsenkirchen. — (Spowiedź w ielkanocna do końca) 
proszę się w edług tego zastósować.

Proszę na zmiany uważać.
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Towarzystwo św,  Józefa  w Horst  (Em sct ier)
obchodzi w  niedzielę, dnia 2 9  m a j a

uroczystość poświęcenia chorągwi,
na którą zaprasza w szystkie pobliskie T ow arzystw a polsko-katoliekie 
i w szystkich rodaków.

Pociągi do s tacy iCarnap przychodzą: od W annę o godz. 245 a od 
Oberhausen o 312 po południu. — K arty  w stępne na zabawę są do 
nabycia u sekretarza Michała Rączka. Członkowie p łacą 25 fen. (żony 
członków m ają wstęp wolny), nieczłonkowie 60 fen. przed czasem, 
a przy kasie 75 fen. N a r z ą d .

 ̂ Skład obuw ia. 
Juliusz Crriknel>f|iim9

Braubauerschaft 68, naprzeciwko Sophienau.
Polecam swój wielki skład w szclitiego  r ort/,a j  u ob u w ia . 

Eleganckie wykonanie podług miary. N apraw y prędko i tanio. 
W łasn a  pracow nia w douiii.

yJuliusz Griinebaum, Braubauerschaft 68.

% iWilhelm Lasif jun„ Casirop,
M iiiisterstr. Ar. 12

w  domu pani H erdickerliof (lokal polsk. Tow arzystw a) 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 

złotych  i srebrnycSi zegarków . reg u la ­
torów , b u d zik ów  i zegarów  ściennych.

Ł a ń c u sz k i z niklu, talmi i włosów. 
Polecam  ta k ie  medale do łańcuszków, o k u la ry  itd.

Towary złote, jako to: łańcuszki, kol­
czyki, krzyżyki, obrączki (pierścienie) itd. 

Reparacye wykonuję pod gwarancyą prędko i tanio.

Niniejszem podaję do wiadomo­
ści Szanownych Rodaków w

ISlberfeldzle,
że z dniem 1 maja otworzyłem 
w swym własnym domu przy ulicy 
K a r lstra sse  22

skład masła,
sera, ja j, oraz szynki, s ło n i­
ny i w yrobów  m a sa rsk ich ;
obok tego polecam i skład węgli.

Ufam, iż szanowni Rodacy raczą 
mię poprzeć.

Uniżony
Mikołaj Filipiak.

F aree laey a .
W  m ajątkach naszych: M a l i s z a i t y  pod W ągrowcem . A ara- 

m ow ice pod Poznaniem, sprzedajem y parcele bez budynków z obsza­
rem 10—120 morgów m agdeburskich w cenie od 100—180 mk. za mórg. 
Parcele  te  oddajemy jako  gospodarstw a rentow e takim  osobom, które 
posiadają dostateczne fundusze na pobudowanie budynków i przejm ą na 
siebie rentę  roczną wynoszącą 4°/0 od umówionej ceny kupna, a am or­
tyzującej się w 6072 latach. Jako gospodarstw a rentow e sprzedajem y 
także folw arki z budynkami i inwentarzam i z obszarem 200—300 mor­
gów przy niskiej zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska No. 13.

A. Wolff, Bochum,
Sudhellweg 15,

poleca
sw ój w ie lk i  sk ła d  "^9Sii

g a r d e r o b y  m ę s k i e j  
 ̂ i d a m s k i e j

z jak najlepszych raateryi po cenach tak niskich, 
jak nigdy nie bywało. Dostarcza się całkowitych

—̂  wypraw mebli i łóże. ===—
Wykonuje się ubiory męskie podług miary i pod 
gwarancyą, pod kierownictwem bardzo zdolnego 
przykrawacza, p. Ch. Kołeckiego. Polska usługa

A l b e r t  K e r s i e n ,  L a n g e n d re e r ,  dworzec
poleca różnorodne ogn iska. e m a lio w a n e , n ik lo ­
w a n e  i m a jo lik i, jako też wszelkie naczynia kuchenne, 
piece wszelkich systemów, narzędzia i wszelkie towary 
żelazne w dobrym gatunku po tanich cenach. [241

Szanownym Rodakom
polecam  k sią żk i do nabo­
żeństw a i h istoryczne, o- 
b ra iy  relig ijn e i narodo­
w e po cenach umiarkowanych.

Przyjm uję także obrazy i wianki 
ślubne do opraw y, a ponieważ sam 
takow e wykonuję, mogę każdego 
odbiorcę zadowolić. Obstalunki 
przyjm uję także listownie.

Z szacunkiem
H ipolit Sifeilski,

B ochum , K lo sterstr . 3 « l.

mki

W Ekspedycji  „Wiarusa Po lsk iego"
w Bochum, M altheserstrasse 17a,

jest do nabycia:

papier listowy
w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert z pięknemi polskiemi 
nagłówkami. Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 1 0  f e n . ,  z przesyłką 13 fen . Kto zakupi od 
razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę franko.

mimu
w  Polecam Szanownym Rodakom mój wielki wyr-  W  
3 bór rozmaitego

H sidjma, kortu I kamgarnti,
SJ pruski© i angielskie materye ^
IIP tanio i pod gwarancyą dobrej roboty. Także 
f p  w sz e lk ie  rz e c z y  do ro b o ty
©  w wielkim wyborze i po taniej cenie.

-Jf Z szacunkiem

H A* Powalowskt,
|  krawiec męski,
|  S lo c ie  a m , przy  S ta ry m  R y n k u  No.

obok kościoła św. Piotra  i Pawła.

J, H S p e c k b r o k ,
m istrz szew sk i,

C astrop, przy kościele, Nr. 36

Polecam  się szanownym P o la­
kom w  Castropie i okolicy do w y­
konywania wszelkich prac, wcho­
dzących w  zakres szewski. JRŁe- 
paracye wykonuję prędko itanio.

f H

Polecam 
Szanownej Publiczności w

^  K ir c h lim le
mój skład

♦ kolonialny
oraz

|  bluzy, spodnie,  
♦  koszule itd,

K. Schelakowski, 
K ir c h lim le .

Przeniesienie składu.
Z  dniem dzisiejszym przeniosłem swój skład z Heinriclistr. do

61 c. Schulstrasse 61 c.
do domu pana 51. B leikam p. [263-

Równocześnie polecam swój skład wszelkiego rodzaju zegarków 
po najtańszych cenach pod trzyletnią gw arancyą. W ielk i w ybór łań ­
cuszków do zegarków, jako też różnych przedmiotów złotych srebrnych, 

R eparacye prędko, dobrze, tanio i pod gwarancyą.
Herm. Hartwig, zegarmistrz w  U eck em lo r f.

I
I

Baczność Polacy!
Jan ]fłosel9 Castrop,

p rzy  c e sz e  „ E r in .“
Honkuruję z żydami!

Szanownym Polakom polecam moje towary, 
jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich.

Kto chce oszczędzić pieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam 
sn ateryą  i  k e n fe k c y ą  m ęzk ą  po cenach 
fabrycznych. Ażeby skład uprzątnąć i uporządko­
wać, sprzedaję towary niżej ceny zakupna. Kto 
skieruje kroki swe do mnie, nigdy tego nie po­
żałuje, a obowiązkowi swemu jako chrześcianin 
zadość uczyni.

H w £ § !

Polecenie interesu.
Polecam  swój wielki skład podeszew jako  i wierzchniej skóry oraz 

cholewki męzkie i damskie, także wszelkie przedm ioty obuwia, trzew iki 
do roboty własnego w yrobu i bóty po bardzo niskich cenach, dam skie 
pantofle ze skóry po 2,70 mr. dawniej 3,50 mr., trzewiki do roboty od 
4 m r począwszy. [238

Antoni Brinkniayęr?
na dworcu w Langendreer.

T ow ary  k o lo n ia ln e  po ta n ie l i  c en a ch .Rudolf Souvageol na march
IJ emmmaeristir 3<^em nuu^erisA ra.ąse 1SN

Oddział to w aró w  łokciow ych : 10 procent rabatu.
Materye na suknie, kolorowe, bobry, perkale, materye na pościel i fartuchy, flanele, płótna i inne materye na koszule, barchany, p ió r a  i  puch .

kołdry, prześcieradła, ręczniki, fartuchy i t. d.

Oddział p rzedm iotów  do ubioru : 15 procent rabatu.
gpodnie do roboty, kaftany z angielskiej skory, płótna itd., bluzy, koszule, pończochy, szkarpetki, pończochy dla kobiet i dzieci, sukienki, krawaty itd-

Oddział garderoby m ęskiej.
Z n a czn e  z n iż e n ie  c en  p rzy  z a k u p n ie  u b io ró w  m ęzk ic h , d la  m ło d z ień có w  i ch ło p có w .

Bardzo piękne ubiory kamgarnowe teraz 23 mr.. (dawniej 40 mr.), spodnie kamgnrnowe teraz 6 mr. (dawniej 11 mr.)
Ubiory męzkie bukskinowc teraz 15 marek (dawniej 28 marek). Ubiory dla chłopców teraz 2 marek 50 fenygów (dawniej 5 marek).

Bogaty wybór materyi saa ubiory męzkie.
Eleganckie wykonanie podług miary.

pod kierownictwem przykrawacza akadamicznie wykształconego. Zupełna gwaraneya za dobre leżenie.
R edaktor odpowiedzialny Jan  Rakowski w Bochum. — Nakładem  i czcionkami wydaw nictw a „W iaruea Polskiegou.


